Recenzja z wystawy Katarzyny Gawłowej

Towarzyszą mi jej anioły...

       Ostatnio miałam przyjemność oglądnąć wystawę Katarzyny Gawłowej, artystki, która wiele lat mieszkała w Zielonkach.

       Starsza pani przez całe swoje życie malowała na ścianach, suficie, piecu... Jak sama twierdziła: Maluję, bom się w tym rozkochała. Jej talent i miłość do ozdabiania odkryli Mieczysław Górski i Jacek Łodziński.

     Prace, wówczas 77 letniej artystki, są jakby kolorystyczną odpowiedzią na całokształt zjawisk, które tworzą naszą bogatą rzeczywistość. Wśród ważnych tematów pojawiających się w pracach pani Katarzyny można wymienić kompozycje inspirowane kulturą i tradycją naszej gminy, stąd też na jej obrazach pojawiają się pucheroki a także herody i ludowe kapele.

        Inspiracji szukała także w religii. To prace o ogromnym ładunku emocjonalnym. Malowała kierując się sercem, w prosty, niewyszukany sposób.

        Matka Boska z dzieciątkiem, Pan Jezus, pieta, arka Noego, potop - to mnogość kolorów, kształtów i... tajemnicy. Powstałe obrazy są najwrażliwszym zapisem osobowości artystki. Światło i kolor w poszczególnych elementach kompozycji poszukują piękna, harmonii i radości życia. 

        Kilkadziesiąt prac, działając na emocje odbiorcy i jego zmysły, pragnie uwrażliwić widza na świat, który go otacza, pobudzić jego ciekawość do odkrywania magii zamkniętej w... ramach ziemskiego i duchowego obrazu.

        Przyglądając się postaciom ludzkim, miałam wrażenie, jakby malowało je dziecko. Proste, może czasami infantylne, ale przede wszystkim bezpretensjonalne. Czystość i niewinność tych prac oraz afirmacja życia sprawiła, że chociaż na malarstwie się nie znam, to pojawiła się u mnie fascynacja dziełem "nieskażonym przez intelekt", płynącym prosto z duszy, niestępionym w akademiach i pracowniach mistrzów. Od tamtej pory nie mogę oprzeć się wrażeniu, że towarzyszą mi jej... anioły.

       Dziś Katarzyne Gawłową zalicza się ją do grona najbardziej cenionych artystów naiwnych, a jej obrazy wiszą w krakowskim Muzem Etnograficznym obok prac Nikifora Krynickiego.
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